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f Do k oń cz en ie . )

— O !  mylisz się D. Kleofasie.—  Zaraz  on ci się 
wyt lomaezy .  Któżby w Pary żu  od da ł  znaleziono 
pi< niądze ?

—  A cóż to  j e s t ?

—  «Na ulicy Legu i l ler ie  S(. O p p o r t a n e ,  No 10 
n a p r z e c i w  L o m b a rd ó w ,  u Gm br r t a ,  kupie można 
wsze lkiego ro dza ju  s ta rych  p a p ie ró w  na  f u n t y  (!) 
dzienników,  b roszur ,  pargau i inów etc.« Otóż to 
p r ó b k a  handlu książkoyvego w XIX wieku.  Cały 
on  nie wiele wart .  Czy słyszałeś kiedy D. Kleofa ­
sie o  po do bn e j  p rzeduży?

—  Nigdy!

—  Ani j a !  Ale wiek XIX —  wiek progressów» 
wiek udoskona lenia,  yviek wynalazków i to w p r o ­
wadz i !  ^fa co mu dzienniki  wczoiaj s / .e ,  on nie 
myśl i  o swoje j  bisioryi- na co mu s t a r e  pargami -  
ny, k iedy przeszłość tworzy j a k  sam chce!

—  T e n  pan  z b u ł e m i  guzikami u f raka,  cóż ta­
kiego niesie o g ł os i ć ,  jeżeli  ł a sk a?

—  Wa żn e  o d k r y c ie ,  k tóre  za p ó ł  r o k u  zniknie
—  Cóż t ak iego?

—- S ł ucha j ,  ogłoszenia,  k tó re wielkierai  l i t erami  
w y dr uk u je  gaze ta ,  na wie rzchu ko lu m n y .  R e d a ­
gował j e  zap ewn e  P .  Jamn.

• S reb ro  nakon iec zastąpione zostało.®
»Z zadówiającemi  kor^yśclam’,', ,  len f enom en  

p rzemys łowy dziś w s z y s t k m  oczy o tworzy  w 
składzie

• Wielkiej  fabryki Mal lechor ta  udoskonalonego .
• Ulica p i ramid S. Hon ore ;  7; tu zadano cios o - 

statni rvszelkim tym kompozycyom je dn odz iennym,  
k tó ie  z początku oszukują oczy,  lecz krótkie uży­
wanie i doświadczenie ,  niszczy j e  z kolei. I leżto 
kapi ta łów d ługo  zagrzebanych  może teraz we jść  
w  obrót  i hand<d powszechny skutkiem tak szczę­
śl iwego odkrycia !*

Mjśl iszże D. Kleofasie,  iż tak sz u m n e ,  tak m o ­
gące oczy zamydl i ć ,  tak bezczelnie p rzesadzone  
ogłoszenie,  miało w istocie choc najmnie j szy s k u ­
t e k ,  nie iuż na los F r a n c y i  ale choćby  na los fa­
b ryk?  Bynajmniej .  S reb ro  zostało s r e b r e m ,  a 
tvch niedołężnych imitacyj,  k tóre w samej  myśl i  
zasadnej sensu nie ma ją ,  używają tylko ci, co m a ­
ją  słabość wstydzić się swego ubóstwa .  Żebyś  l e ­
piej poznał  ducha  ogłoszeń,  czytaj  jeszcze notę,  
niezbędny d o d a t e k ,  każdemu wynalazkowi t o w a ­
rzyszący,  który,  w p rzód nim się na świat wychyli ,  
współzawodniczę  zabić tnusi p róby.

»Nota.« Nie moż na  taić p rzed publicznością 
(co za sumienność !) ,  że j u ż  się ukazują ludzie za ­
zdrośni ,  k tó rzy  nie mogą  naś ladować s r e b r a ,  a  
chcą p rzyna jmnie j  u tworzyć coś na podob ieństwo  
•Mal lechor ta  udoskona lonego.*  Jest  to p rzeds ię -



panią Vallee de la Frenay; ale dlatego wszyscy u- 
ir-iernją z anewryzmu i puchliny. Nareście może 
juz dość D. Kleofasie, ale pozwól, abym w iek ą  p o ­
zostałą liczbę ogłoszeń, choc po imieniu tylko ci
zaprezentował.

Oto naprzód: Ogłoszenie instytutu Orlhopedy- 
cznego:

Gleuco-oenom etr Chaptula,
Lampa oleopompa.
Homografia czyli cziuka rysowania roślin.
Ogłoszenie metody historycznej p. Jacolot.
Metody językowej p Roberston.
Metody muzycznej, meloplastycznej i fdharmo- 

nicznej gramatyki p. Salvadora Daniel,
Fortepiany żelazne.
Fortepiany z s .rubą u iskaj jcą, Clues ma na.
Cl .so-pompe.
Osteaby-lampy-świece.
Pyrostat, regulator ognia.
Pezoster, do wagi i nuary dr.ewa opałowego.
Zapałki p y rogenes  Mernk la.
Creozot  Bil 'arda <>d bólu zębów,
Paraguay Roux od holu zchów.

.Amandins, niassa kos ■ etyczna.
C rinolina, malcrya z włosów.
Materya szklanna.
W oda indy skn do włosów.
Essencya Moki.
W o d a  kosmetyczna Adissona.
Kautery Leperdriel.
Pomada Dupu, Irena.
Essencya Kbneby i Salsaparelli Smithrathbone.
Syropsoti pedogryeznv p. Boubee, który by lza -  

po/.wnny raz przed t r ib u n a l  poprawczy.
Fizvonotyp Siuvagela.
Wielki syrop szparagowy Johnsona, uśmierza­

jący. łagodzący, nnti-hydroic7.n> i diuretvezny.
Pasty 1 ki k a lb ry js k ie  Potarda — etc. etc. etc.
Zdaje się, ze tyle wynalazków, tyle sposobów, ty­

le leków, tyle ulepszeń, wielką zmianę w życiu 
przynieśliby powinny. A jednak teraz, więcej niż 
kiedy, samobójstw z przesytu zbrodni, których po- 
powodem chuć nabycia pieniędzy, a z niemi ży­
cia zbytkownego, które ubogich atmosferą zatrutą 
otacza!

Posłuchaj jeszcze do czego bezczelność do jść  
może. Niedawno następne czytano w gazetach o- 
znajmienie:

• Wino Noego.
»Po 4 franki bu te lka ,  a h y  go zn a ł każdy , (w y ­

borny pozór troskliwości)! Cena jego w roku na­
stępnym będzie po 10 fr. butelka. Aż dotąd j e ­
dnej o sobo  więcej nad 25 butelek wydano nie 
będzie.

»Amhro/ya, nektar, i wszelki napój, giną przy 
tern roskosznem winie, kt .re wedle tradycyj, po ­
chodzi od winnej macicy, posadzonej przez 
ojca Noego, na górze Ararat,  po w ijściu  z 
Arki. Zapach lego n eporównanego toniku, jes t  
tak roskoszny, iż żal nam każdego, kto, mając w 
kieszeni 4 franki, opuści tę ziemię nieskosztowaw- 
szy najcudniejszego z jego płodów.

• Na bazarze Prowancyi p. J. Avmes, ulica du 
B c ,  101, i na bulwarze Kapucyni k, 23. Zam ­
knięta przędna w niedzielę.- — Któż nie widzi w tern 
razem szalbierduego wybiega i szyderskiej samo- 
łowki na prostoduszne kieszenie, z których się b ę ­
dzie śrniao sani kupiec!

Jak z j bym długo jeszcze musiał ci wyliczać wszyst­
kie nowe towarzystwa i kompanie pieniężne, spe- 
ku.aeyjne ! i ich także ogłoszenia, meustępująec 
w ni. zera szarf, la nery i poprzedzających.

Oto ni przykład uwiadomienie banku  ostrożno­
ści, (Gancpte d~ preroyanoe) Plac Bursy, Nr. 31.

•Na lepsze przyjęcie tego z kładu dowodzi, że 
równie Hassy wyższe jak niższe towarzystwa, poję­
ły system lokacyi kapitałów, zręcznie wynaleziony 
przez założycieli le^o zakładu, jedynego  a u to ry ­
zowanego przez rząd i jed yn eg o , k tó ry  oddaje  
wiernie , co m u pow ierzą fa m i.lije \  (piękna pochwa­
ła dla innych !)

—  Ojcowie fatnilij, kapitaliści, bezźeńni , p r a ­
wnicy, duchowni, i wy d o b r e  m atki, nie ze- 
chcecież zapewnie losu drogich wam osób?* 
(Co za czułość.) Udajcie się z zaufaniem do Ban­
ku ostrożności, i jak hrabia de Cornely, będziecie 
mieli dochód wzrastający, podwojony, potrojony 
w  dziesięćkroć powiększony, a po was kapitał wasi  
yrróci się dzieciom lub dziedzicom. W iadom o, ze



wzięcie n ieroztropne, i rów nie dla przedsiębier-  
ców, jak dla nieostrożnych nabywców  nieszczęśli­
we. f  przemysł ma korsarzy. (Co do słowa).

Widzisz co za zapal,  jaka wymowa! W  istocie 
sądzićby można, że chodzi o interes całej ludzko­
ści, nie o łyżki stołowe.

—  A ten czarny i brudny karzeł?
—  Niesie on —  K o sm e ty k ! ( w  XIX w ie k u )  

• Kosmetyk p. Cadet Devaux, który Utrzymuje skó­
rę świeżo i zdrowo. A wewnętrznie wzięty, da­
leko przewyższa wody melissową i kolońską 
2 franki paczka, 1 1 fr. szkatułka. Rue S. Hor.o- 
re. 108.•

—  Proszę c ię ,  któż to się przeciska łokciami z 
rozczochraną głową?

—  A i ta wielki wynalazca machiny ! —  Pedilu -  
t>e, Irr łg a teu r , po prostu wanienki do morzenia 
nóg. Gdyż, potrzeba żebyś uważał, iż żaden wiek 
nigdy nie frymarczył tak wyrazami psued techni-  
cz n e m i, jak wasz, dając itn pozór to orjentaley  
to uczony, to popularny, to symboliczny. Nic po-  
cieszniejszego od rzemieślników, którzy co tydzień 
niema! nowe da ą nazwiska towarom. A wiedzieć 
potrzeba, iż nigdy tyle nie wierzono w  nazwiska 
co  dziś. »Ta machina • N ogomocz Wytryskliwy,*  
służy da moczenia nóg z rezerwoarem wyższym i 
wytryskiem ciągłym (j e u  coniinu) bardzo jest zale­
cana pr/ez  p. Zekany. Natychmiast wyw era sku­
tek s ty m u ta cy jn y  c ią g ły  na dolne ostateczności 
Cena tylko 8 fr. 50 e., do 10 fr. Przedaje się u 
Chevaher, fabry kanta lamp i bronzów. Ulica Mont­
martre. 1-10. etc.*

— Któż to taki z pięcią łańcuszkami od zegar­
ków ?

—  Autor kom pasu bardzo  kieszonkowego (M on- 
tr e  so la ire t ie s  p orta tive ), a dotego tviko 5 fr- 
kosztującego. Zaleca się tem , że jest bez igły i 
magnesu. T o  też wybornie ukazuje zachód s ło ń ­
ca, o południu.

—• Ale za 5 fr. tylko, dodał D. Kleofas.
—  T en  pan w szlafmycy z dużą kartą, niesie 

zaproszenie na parowe statki. — »Dwa przepyszne 
jteamery. H .w r ,  pod kapitanem G o tr c t , i H am ­
b u rg , podkapitanem B a la d ier  do  400  tonnciężaru

niosące, w yb ite  brom em , z machiną o slabem ciśnio- 
niu , sile 120 koni równą, z  w y tw o rn em i a p a r ta ­
m en ta m i dla podróżnych, chodzą regular nie z Ha- 
wru do Hamburgu, co sobola.* Drugi podobny  
statek, naładowany podróżnem i, obiecuje za po-  
mierną cenę dozwolić obejrzenia Grecvi,  Stam­
bułu, pobrzeżst Afryki- etc. tak, że najspokojniej  
można jechać  będąc pew nym, iż najciekawsze miej­
sca same się przed oczy nasun p Radbym wiedział,  
jaki skutek -.moralny taka' podróż uczynić może?

Ten p a znowu, jestto wynalazca nowej bijanki 
do masła? Im passe S. Opportune, 3. Co za wa­
żne skutki na przyszłość!

— Któż to idzie po maśle?
—  Doktór Kluktr>patyk —  słuchaj co on pisze  

w  ogłoszeniu; »Medycyna elektro patyczna d o ­
ktora Bacboue, potwierdzona przez akademią (t o 
akademia wszystko, jak uważasz potwierdza, nawet 
nowe bijanki do masła), okazire, że wszelkie s ła ­
bości: mózgu, oczu, gardła, piersi, żołądka, pęche­
rza, nerwów, skóry i innych części ciała ludzkie­
g o ,  są tylko zatkan iem  n a czy ń , skomplikowaneni. 
dzia łan iem  n iezw ycza jn em  cłek t'o -h um oralnem  i 
ze  nigdy im dokładnie zar. dzić nie można, jak ty l­
ko zmniejszając lub powiększając, stosownie do  
s t a n u ,  własności elektryczno żywotne naszego ciała. 
Pewien tej waszej prawdy doktór Bacboue, wszę­
dzie się podejm uje leczenia swoim kosztem \ z g ó ­
r y  nic nie b ierze  (ten ważny punkt zostaje do spraw ­
dzenia na miejscu.) Adressować się od 9 do 2 g o ­
dziny: na placu: Royale, 13 na M ara Is, od 2 do 5, 
Ulica de la Bourse, 6.*

Gdvby takie były istotnie skutki m edycyny e łe-  
ktropalycznej. jakie P. Bacboue ogłasza, czyżby o -  
na uż nie była wszędzie powszechnie i tem chę­
tniej przyjętą, że uwalnia od m n ó s t w a  nieprzyje­
mnych praktyk allopatyki i ciężkich warunków to­
warzyszących kuiacyi homeopatycznej? Lecz cóz? 
wszystko jest wielkiem, dopóki doświadczenie d łu ż ­
sze nie zabije urojonych odkryć. Za posłańcem  
p. Bachoue idzie drugi posłaniec z ogłoszeniem  
pewnej kuracyi od a n e w r y z m u  sercowego i p u ­
chliny wodnej w piersiach! Zapewne liczne do­
świadczenia sercowe do tego odkrycia przywiodły



hr. de Cornely ma dochód 1550 fr. za 100 wło­
żonych przed kilką laty, a inni akcyonaryusze o- 
trzymają po 5 i 6000 fr. dochodu za 500 f r . !» 
Oczewiste dobrodziejstwo, gdybv tylko zapewnie 
się od bankructw a, ale na to jaka rada?

Towarzystwo Zegarmistrzostwa Paryskiego ( ;  
wiele innych) dla wzbudzenia zaufania, ogłasza jako 
założycieli i ad ninistratorów, panów:

Arago, deputowanego, sekret, akad. nauk.
Jenera ła  Baudrand. para Fiancyi.
Vice-hrabię Decaux, para Francyi.
Hrabię de Gurlienec, para także.
P. Jouaonin sekretarza tłómacza J. K. M.
Ci tylko imion swoich pożyczają panu Ingold ze­

garmistrzowi w Pulais Royal, a on istotnie jest ca- 
łem  towarzystwem.

Lecz, gdy jedni proszą na klęczkach o akeyona- 
ry  uszów, drudzy dia podwyższenia ceny ogłaszają, 
źe tylko kilka zostało kuponów do zbvcia, inni wy­
wijają się zręcznie od dystrybut, odkładają sessye> 
bankrutują , a gazeta oznajmuje:

• O.cyllacye dzisiejszej Bursy były niespodziane, 
procent trzeci otworzył 79, 25 i w krótce liczne 
wykupy podniosły go do g9, 70, gdy nadeszłe ro- 
•kazv spiesznej przedaźy kurs znowu do 79, 05 
zniżyły aż do zamknięcia.

• Takie zmiany naturalnie sprowadziły za sobą 
złe skutki. Jeden spekulator znikł niespodzianie, 
zostawując  400,000 J r . deficitu. Trzeba byc b a r ­
dzo ostrożnym.*

• I to ,  doda! djabeł, mieści się na jednej karcie 
z ustanowieniem nowych assocyacyj, które niema* 
jąc  po większej części żadnej hvpotheki, są samo* 
Jówką na kapitalistów.—  P. Buthere], autor n ie­
śmiertelnych restauracy j.om nibus, dał dla wię­
kszej pewności wielkie swoje gmachy; lecz tu taxa 
podlega tysiącom nadużyć!! Najrozumniejsi ogra­
niczają się małym a pewnym dochodem.

Nim porzucim Bióro ogłoszeń, spójrz raz tylko 
jeszcze D. Kleofasie na tego dzikiej twarzy wyso­
kiego mężczyznę, który przychodzi ogłosić w ga­
zecie ,  i/, j e s t  jedynym  na całą Franeyę uprzywile­
jowanym negocyatorem małżeństw. Zapowiada on^ 
źe jak  najm oraln ie j , wprzód dane będą żądane o b ­

jaśnienia o stanie zdrowia , charakterze, majątku 
wieku aspirantów. —  Ostrzega też, iż bardzo małą 
pobiera tasę od szczęśliwie tym sposobem połą- 
czonyeh ! —  l  iskze merynos się cieszyc! jak niepo- 
klaskiwac! Oloz m  co zeszła instytucya małżeń­
s tw a — winszujmy świstu!

J. J. Kraszewski.
O  me Ino d .  7 grudnia  1837 r.

SREBRNY PIERŚCIEŃ.
(Ci.|g dalszy).

—  To są bardzo chrześciańskie myśli , k tóre  ci 
spokojną starosc zapewnią, odpowiedziała Pani 
Chateauvieux z ironicznym uśmiechem.

—  Pokój i zgoda, odpowiedział Cortail, zdobią 
przynajmniej tyle starość kobiet, ile wiek sędziwy 
mężczyzn. Gdybyun jeszcze bvł w szkole wojsko­
wej lub wietrznikiein, jak  przed kilku laty, dopu­
ściłbym się teraz nowej jakiej niedorzeczności; ale 
juz  skończyłem 34 lat, pojedynkowałem się pięć 
rizy , a| zatem przebyłem moją próbę. Wierzaj 
mi c iociu, źe znam obowiązki, które na mnie po­
krewieństwo wkłada i ni^potrzebuję bodźca do ich 
wypełnienia. Będę zawsze na swojem miejscu, 
gdyby cioci ktoś istotnie śmiał ubliżyć, atoli aż do 
takiego przypadku moja szpada spokojnie w  p o ­
chwie spoczywać będzie. I o cóż tu cioci istotnie 
idzie? Guibout kocha moją kuzynkę i miłość swo­
ją  wyraża w sposób niezgrabny i dziecinny. W i ­
dzę w tern śmieszność, ale nie widzę obrazy. A- 
nastazyja jes t  dość piękną, aby wpoić gwałtowną 
namiętność i sama cio<ia zapewne otrzaskałaś się 
z niedorzecznościami, których serce staje się p o ­
wodem. Czym nie słyszał, że pan Monlespard dla 
przypodobania się cioci nauczył się brzdąkać na 
gitarze ?...

Zamiast odpowiedzi, rzuciła pani Chateauvieux 
gniewliwe spojrzenie na swego siostrzeńca, o d ­
wróciła się od niego i zaczęła z starą dainą rozm a­
wiać, która z drugiej stronv stołu siedziała.

—  Moja ciocia jes t  nawet w gniewie piękną, 
rzekł Cortail.— W  ciągu tej rozmowy ztnierzchlo



się i sala nepełniła  się gośćmi. Rozpoczęto  
rozmaite gry towarzyskie. W  środku, na ok o ­
ło  okrągłego sto łu , zasiadły m łode damy, które  
cichą, rozerwaną, ironiczną, czasem dowcipną pro­
wadziły  rozmowę. W  malej liczbie mężczyzn,  
którzy sobie zyskali wstęp do tego towarzystwa, 
odznaczał się Armand Bennezons. Zajął on miej­
sce  za krzesłem Anastazji, a uprzejm ość, z jaką  
ona jego  rozm owy słuch.da, zdradzała ową p o u ­

fałość, którą się najczęściej|miejsca kąpieli zagrani­
cznych odznaczają.

Anastazya osiągnęła w  rkutek wychowania sw e ­
go ,  pobytu w Genewie i częstego obcowania z cu­
dzoziemcami, wielką pewność w  postępowaniu, a 
to  czyniło ją istotnie szczególniej zajmującą. Była  
ona bardzo skromną względem podeszłych kobiet* 
grzeczną, ale ostrożną w zględem  rówiennirzek, 
skarbiła zaś szczególniej wdzięki swojej duszy dla 
towarzystwa mężczyzn. Bennezons, przy boku  
swojej sąsiadki, wszelkich dokładał s i ł ,  aby oży­
w ić  rozmowę, kiedy malarstwo stało się przedm io­
tem  ogólnej konwersacyi-, zaledwie dał d o  zrozu­
mienia, że i on posiada zdatność do tej sztuką 
którą starał się rozwinąć, proszono go z  wszech 
Stron o próbę. Bennezons przyniósł swoje Album , 
w  którem się wiele m alowideł jego  ręki i najsła­
wniejszych artystów znajdowało; bvlo to uchybie­
niem  z jeg o  strony, bo zbiór ten zajął powszechną  
uwagę i przeszkodził poufnej j eg o  rozmowie z Ana-  
stazyą.—  Pomiędzy gośćmi patrzało S'ę szczegól­
niej dwóch nieprzychylnemi oczyma na szczęście  
oficera gwardyi: Pan Montespard, który dla zu­
p ełn ego  braku m lodycb ludzi dawniej by ł kochan­
kiem  wszystkich i Alexander Guihout. T en  s ie ­
dział w niejakietn oddaleniu za stolikiem i czytał  
gazetę Q uotidienne , jedyną, która się w sali znaj­
dowała. Bohater l ipcow y rzucał niechętne sp o j­
rzenia na tę arystol,mtyczną grupę, od której go  
nienawiść pani Chateavieux w \łączy ła .  W ielkie  
jeg o  oczy, k tó ie  dla bladości twarzy i uiepo-  
rządnie rozrzuconych d ług iCf, w łosów, jeszcze wy-  
datniejszemi były, przybierały, kit dy się na Ana­
stazję lub jej sąsiada spoglądał, wyraz surowości  
i groźby. Cortail. idąc przez salę, widział to s p o j ­
rzenie i równocześnie słyszał jak p.  Montespard

rzekł do swojego sąsiada: »Castignon, za naszych
m łodych  lat, słuchaliśmy starych ludzi, a teraz się 
moda zmieniła i starzy muszą m łodych słuchać. 
Ten oficer z swoim album  przypomina ini D idero­
ta, który podług Woltera, lepiej się kwalifikował 
do monologu, aniżeli diidogu.

—  Kochany przyjacielu, rzekł Fel ix  do p. B en ­
nezons po cichu, tw oje zwycięztwo jest zupełue;  
a nawet pozyskałeś już dwóch nieprzyjaciół.

— T w oja  kuzynka jest  najpiękniejszą kobietą, 
jaką kiedy widziałem, odpowiedział Arneaud, któ­
ry, jak wszj'scy koch..nkowie, był tylko zajęty 
przedmiotem swojej miłości.

Pani Chateauvieux, której twarz odzyskała zno­
wu powoli w eso ło ść ,  stanęła teraz przy stoliku i 
uchwyciwszy nożyczki w rękę, uderzyła niemi kil­
ka razy o dywan. Na to h a s ło ,  którego znacze­
nie odpowiadało zupełnie dzwonkowi prezesa sądu, 
wszystko ucichło i oczy zgromadzonych osób o d ­
wróciły  się na królową b a lu .—  -Szanowne Panie, 
rzekła, wieczórschodzi naniczem, a my zapomina ny 
o  naszej sprzedaży.*— Nieinm zej, odpowiedziano  
z wszech Stron, dziś ona się odbydź miała. — Na  
znak dany przez panią Chateauvieux opuścili m ęż-  
czj-zni salę i wrócili z mnóstwem drobnych przed­
m iotów , jako to: haftami, sakiewkami, łańcuszka­
mi i t.p.,  które na stole złożył}'. — Nun rozpocznie­
my, rzekła znowu pani Ch iteauvieux, nie/.apomi-  
najmy o innem dziele dobroczynności. Kilka n ie­
dawno przybyłych tu osób nie zapisało się jeszcze  
na wsparcie politycznych w.ęźniow z Wandei. Ma­
my nadzieję, że dary swoje p ląc/.ą z naszemi. A -  
nastazyo, ty masz urząd jałmuźnićzki.

—  Bogdajbyś! rzekł Felix po cichu do sw ego  
przyjaciela , gdyby nie ty, palilibyśmy spokojnie  
cygara na drodze do Chamouny !*

Panna powstała na wezwanie swojej matki, wzię­
ła  mały koszyczek w  tękę i zbierała jałmużnę.

—  »Masz ty złoto?* zapita!  się Bennezons sw e ­
go sąsiada, przeszukawszy poprzednio wszystkie 
kieszenie. Curtail ściągnął ramiona i poda! mu 
Luidora.

— Uspokój się i czekaj końca. Po Wanl<-je/.ykach 
zastąpią ranni gw ard y i, potem lista cyw il  ja ,  s io -



■Wem wszyscy nieszczęśliwi naszego  stronnictwa.  
Możesz się lja moją  ciotkę spuście,  ze ci n iezbę-  
dzie na sposobności ,  dania do w o d ów  twojej  sczo- 
drobl iwości .

Anastazva podziękowała m ło d e m u of icerowi a- 
ińelskiem spo jrzeniem i stanęła przed swoim k u ­
z y n e m . —  »Pani w iesz ,  r zekł  Cortail  k ładąc pięć 
f r an kó w  na sztukę złota swego przyjaciela ,  «źe j e ­
s t e m  ubogim;  a nad to  j e s t em jej knzynem,  tak d o ­
b r ze  j ak b ratem , a to pokr ewieńs two  powinno 
m ni e  wytłumaczyć od  wspaniałomyślności ,  p rze ­
chodzącej  moją  m oż noś ć !»— Alexander  Guibout  p o ­
wstał  i wyszedł  na przeciw panny Chateauvieux;  
chc ia ł  złożyć d a r ,  któryby wszystkie inne p r zy ­
ćmi ł ;  gdy j e dn akż e  to  dzieło miłosierdzia miało 
cechę  legionistowską , osądził  więc za rzecz pot rze­
bną połączyli  swoje zasady i słabość swego serca 
p rze z  wyznanie wiary,  k tóre głośno w nas tępujący 
sposo b  wyrz ek ł :  »Po watce nieprzyjaciele są b rać ­
mi ,  a nieszczęście nie zna zasad.*— Pomimo odrazy 
Anastazy? do Guibo ta ,  byłaby j ednakże  ofiarę jego 
przy j ę ł a ,  gdyby  j ą  nakazujące spojrzenie matki nieby­
ł o  nauczyło,  iż ma przejść bez zatrzymania się około 
b oh a t e r a  l ipcowego.  Cofnęła więc koszyczek, kie­
dy  Cortai l  już r ękę wyciągnął .  Deszcz dukatów 
sp a d ł  na po sad /k ę ;  na ten łoskot  oczy wszystkich 
zwróci ły  się na G i r |  outa,  k tóry p łonąc  z wstydu stał 
me poruszony .  »Ce mówisz na dobroczynność tych 
d am ?*  zapytał  się Felix swojego przyjaciela,  •mn  e 
się zdaje,  iżby wolały nieszczęśliwych głodem u m o ­
rzyć,  aniżeli ich złotem republ ikanina  wesprzeć.*—  
■ Mnie się zdaje,* o dp ar ł  nato Bennozons , *iż 
t e a  człowiek słusznie u krad ł twojej  kuzynce k a ­
w a ł e k  welonu,  gdyż pewnie  niebyła by m u  go d a ­
ła. • —

Nas tępn ego  dnia wyjechał  Cortai l  sam o d w i e ­
dzić M ontblanc , bo ( ienne/ons  niecbciał  mu towa­
rzyszyć.  T rzec ie go  dnia dano  skromny  bal w sa ­
l ach  jadalnych.  Nieb; h o  pierwszy,  ale panna 
Ch  i t eaur ieux do tą d  nietańczyła,  aby uniknąć na­
t r ęc twa  Guibouta .  T y m  razem upros i ł  j ą  Benne-  
zons  i Ausstazyja przyjęła j e g o  rękę.  Po skończe­
n iu  tago tańca przystąpi ł  do niej Gu ibout  i zapro ­
sił j ą  do przyszłego walca.  Anastazyja spojrzała  
naprzód na swoją m atkę i odpow iedziała po n ie­

j a k im  namyśle:  »Już się zmęczy łam,  hie będę 
więcej  tańczyc.* Boha te r  l ipcowy skłon i ł  się, ś c i ­
snąwszy wargi  i powróci ł  znowu na dawn e  swoje 
miejsce.  Przez niejakiś czas pozostała panna Cba te -  
auvicux. swoje mu postanowieniu wierną,  ale p rośby  
m ło d e g o  oficera i ocho ta  tańczenia zmieni ły jej  
zamiar.  Zaledwie  stanęła z Bennezonsem do k a ­
d ry la ,  nadszedł  Alexander  Guibou t  i r zekł  da  o-  
f c e r a  spoko jnym g łosem na pozór  ukry tego  g n i e ­
wu: »Pan niebędziesz tańczył.* Bennezons zacze r­
wieni ł  się, a oczy jego  zaiskrzały;  me t racąe  j e d n a k  
przytomności ,  nachyli ł  się do swego przeciwnika i 
r zek ł  mu  do ucha:  »Natycbmiast  panu będę s ł u ­
ży ł .  ale w tej chwili nie mogę  i pamiętaj  pan,  że 
tu  idzie o dam ę .*— te j chw ili niebędziesz P an  
tańczył,* odpowiedz ia ł  bo ha t e r  l ipcowy,  sk ładając 
z du mą ręce na k r z y ż . — » Ja już  njebędę tańczyć 
rzek ła  Anas tazya , s tawając pomiędzy obu  p rzec i ­
wników,  i w ten sposób sp ó r  się zakończył  * B n- 
nazons us ł ucha ł  b łaga jącego spojrzenia Anastazvi i 
rzekłszy do Guibouta :  *jutro» odprowadz i ł  ją do 
Pani Chateauv .cux .

■— Bennezons przyszedłszy do domu ,  z stał j uż  
swego przyjacie la ,  k tó ry właśnie z wycie zki na 
Montbianc powróc i ł .  * W  sam czas przybywasz;* 
j u t r o  będę  się po j ed ynk owa ł  z panem G uibou t ,  
*Na to byłbym się założył,* odpowiedz ia ł  Cortail;  
ale o co rzecz idzie?* Bmnezons  opowiedział  ca łe  
wydarzenie z bezst ronnością człowieka h on o r o w e­
g o ,  k tó ry  n aw e t  p rzeciwnikowi  sw em u oddaje  
s p r a w ie d l iw o ść . - -C o r t a i l  się śmia ł  i zapewniał ,  że 
po jed yn ku  nie będzie.  *Ja ci p o w ia d a m ,  że się 
l i c  niebędziesz.  Jeżel i ,  j ak utrzymujesz,  Anasta­
zya jest  obrażoną,  mnie to j edyn ie  dotyczę.  Nie 
je ste ś ,  ani j e j  mężem,  ani b r a tem;  niemasz więc 
żadnego  p rawa , narzucać  się je j  obrońcą.  Nie-  
mozesz się ogłoś ć j e j  ryce rzem bez narażenia jej  
s ławy na uszcze rbek ,  to j e s t  oczywistem.  Ludzie 
niewybaczą najmniejszej  nieprzyzwoitości .  O w e  
da m y z s w e » i  heroicznemi wyobrażeniami  wyno­
szą się wprawdz ie  nad śmieszność,  ale ja nad Ana- 
stazyą czuwać będę,  która,  cho ć  jest  zepsutą przez 
ma tkę,  zachowała  j edn ak  do bre  se rce .—  W  je j  i- 
mieniu żądam więc od  c i eb ie ,  abyś mi p ozw olił 
załatwić drogą zgody rzecz całą-« P o długich spo*



r c c h  pr z ys ta ł  n a r e s z c i e  D e n n e z o n s  n a  t o,  a n a s t ę ­
p n e g o  dnia r a n o  u d a ł  s ię  Corta i l  d o  G u i b o u t a .  
• P o m i ę d z y  l u d ź m i  h on o r u ,  r z e kł  o f i c e r  g w a r d y i ) 
d ł u g i e  w s t ę p y  są z b y t e c z n e .  P a n  B e n n e z o n s  o p o ­
w i e d z i a ł  m i , c o  w c zoraj  w i e c z ó r  z as z ło .  P r z y ­
c h o d z ę  t u  w j e g o  i m i e n i u ,  a s z c z e g ó l n i e j  w  s w o -  
j e m .  J e s t e m  k u z y n e m  p a n n y  C h a t e a u v i e u x , m i a ł ­
b y m  z a t em  h o n o r ,  ż ą d a ć  o d  p a n a  p r z e d  i n n e m i  z a ­
d o ś ć u c z y n i e n i a  , g d y b y ś m y  się  w d o b r y  s p o s ó b  n i c -  
p o r o z u m i e l i .  Ja nie  ż ą d a m  k r wi  p a ń s k i e j ;  c z v  p a ­

nts tak w i e l e  na m o j e j  za leży?*  —  » M us z ę  p a n u  u -  
c z y n i ć  u w a g ę ,  ź e  r z e c z  o  k tór ą  i dz ie ,  j es t  o s o b i s t ą  

p o m i ę d z y  p a n e m  B e n n e z o n s  a m n ą , • o d p o w i e d z i a ł  
G u i b o u t  z p o w a g ą . — »Już pan a o b j a ś n i ł e m ,  r z e k ł  
z n o w u  Cortai l ,  ze  m n i e  ty l ko ,  j a k o  k u z y n o w i  p a n n y  

C h a t e a u v i e u x ,  w y p a d a  ująć  s i ę  za je j  h o n o r ;  a l e j a i  
p od a j e  r ęk ę  z g o d y .  P a n  j e s t e ś  F r a n c u z e m ; B e n n e -  

z o o s  i ja  t a kż e  n i e m i  j e s t e ś m y ;  c z v  p a n  ni e  s ą ­
dzi sz ,  iżbv się ta r z e c z  z a ł a t w i ć  d a ł a ? * — G u i b o u t  
d a ł  s i ę  n a r e ś e i e  n a m ó w i ć ,  w i d z ą c  s i e b i e  o d  w s z e l ­
k i ch  z a r z u t ó w  t c h ó r z o s t w a  j z a s ł o n i n n y m ,  p o n i e w a ż  
pi e t  w s z y  kr ok  p. izez p r z e c i w n i k ó w  u c z y n i o n y  z o s t a ł

—  Z a j ś c i e  na b&lu s ta ł o  s i ę  p r z e d m i o t e m  r o z ­
m o w y  c a ł e g o  t o w a r z y s t w a  w St. G e r v a i s  i k a ż d y  
o c z e k i w a ł  k o ń c a  z n i e c i e r p l i w o ś c i ą .  P o n i e w a ż  o b u  
p r z e c i w n i k ó w  n i e w i d z i a n o  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  r o z e ­
sz ł a  się  p o g ł o s k a ,  źe  s i ę  r ano  p o j e d y n k o w a l i  

W i e ś ć  ta n i e p o k o i ł a  Aan a s l a zy ę  o d  t e g o  s t opni a ,  iż 

w c a l e  w y j ś ć  n i e c h c i a ł a ;  m a t ka  z m u s i ł a  ją j e d n a k ­
ż e  u d a d ź  s ię  z n ią  r a z e m  d o  sali  j a d a l n e j  na  obi ad .  

B o h a t e r k a  p - j e d y n k u  w e s z ł a  n i e p e w n y m  k r o k i e m  
d o  sal i ,  s iad jąo,  s p o s t r z e g ł a  G u i b o n t a ,  k t ó r y ,  jak  
z w y k l e ,  w l e p i ł  wn ią  c z a r n e  s w o j e  o c z y .  Anast azva  
p a d ł a ,  j a k b y  w  o m d l e n i u ,  na .  k rz es ło ,  b o  m n i e ­
m a ł a ,  źe  B e n n e z o n s  w  p o j e d y n k u  z giną ł ,  a n ó ż  w  
r ęku G u i b o u t a  z d a w a ł  jej  s ię k r wi ą  z b r y z g a n y m  

m i e c z e m .  Ale  m e  t racąc  z u p e ł n e j  p r z y t o m n o ś c i  
o b e j r z a ł a  s ię  p o  c a ł e j  sali  i sf rce  j e j  b i ł o  z n o w u  

s p o k o j n i e j ,  g d y  s p o s t r z e g ł a  m ł o d z i e ń c a ,  za k t ó r e ,  

g o  dr ż ał a ,  na z w y k ł e m  s w o j e m  miejsc u  s i e d z ą c e ­
g o . —  P ani  C t m e a u v i e u x  n ua ł a  t akąż  s a m ą  o b a w ę  

i też  s a m e  c z y n i ł a  u w a g i . —  Matka i c ó r k a  s p o j ­
r za ł y na s i e b ' e ,  poc.-.em i ch  t wa rze ,  jak g d y b y  p e ­
w n y m  r o d z a j e m  t a j e m n i c z e j  ay mpa ty i  p o b u d z o n e ,

p r z y b r a ł y  w  j e d n e j  i te jże  s a m e j  c h w i l i  z i m n y  w y ­
raz n i e u k o n t e n t o w a n i a .  J e d n o c z e s n a  o b e c n o ś ć  o b u  
p r z e c i w n i k ó w  z a s t a n o w i ł a  d o  t e g o  s to pni a  g o śc i ,  
a m i a n o w i c i e  d a m y ,  iż z u p e ł n i e  o  o b i e d z i e  za­

p o m n i a ł y .  U k r y t e  s p o j r z e n i a ,  znaki  i c i c h e  s z e ­
pt an ie  z a p o w i a d a ł y  s z t u r m ,  k t ó r y  też  w  k r o t c e  
w y b u c h n ą ł .  P o  o b i e d z i e  r o z d z i e l i ł o  się t o w a r z y ­
s t w o  w ki lka par tyj ,  a w k aż d e j  r o z b i e r a n o  z a p y ­
tanie:  » P o w i m e n  się  B e n n e z o n s  z G u i b o u t e m  p o ­
j e d y n k o w a ć ? *  W s z y s c y  s ię  na to  z g a d z a l i ,  a 
s z c z e g ó l n i e j  d a m y ,  k tó r yc h  o d w a g a  i m ę z t w o  t e m  

dz i e l n i e j  t e raz  w s t ę p o w a ł y  w  s z r a n k i ,  i m  m n i e j  o -  
b a w i a ć  s ię  m o g ł y  p r z y p a d k u ,  s t w i e r d z e n i a  c z y n e m  
t e g o  h e r o i z m u  ; d a m y  z n a l a z l v  p o s t ę p o w a n i e  m ł o ­
d e g o  o f i c e r a  z u p e ł n i e  n i c p o j ę t e m .  » C a s t i g n o n »  
r z e k ł  m a rg ra b ia  M o n t e s p a r d ,  * w n a s z y c h  c z a s a c h  

n i e u m i e l i ś m y  w p r a w d z i e  p en d z l a  p r o w a d z i ć ,  a l e ś ­
m y  byl i  o s w o j e n i  z p a ł a s z e m ;  n i e p o s i a d a l i ś m y  t a ­
l e n t ó w  te ra ź ni e j s ze j  m ł o d z i e ż y ,  a l e ś m y  ni e  b y l i  
tak c i e r p l i w e m i .  P r z y p o m i n a s z  s o b i e  p a n  m ó j  
p o j e d y n e k  z hrabi ą C u r b y  o  różę ,  którą pani  G r i -  

g n e n s e  u p u ś c i ł a ?  R o ż a  pr zy  m n i e  p o z o s t a ł a . » —
• A d o  t e g o  p c h n i ę e i e  s z p a d ą , *  o d p o w i e d z i a ł  C a ­
s t igno n,  »ja to  d o b r z e  p a m i ę t a m .  T e n  młody B e n -  

n e z o n s  m a p r a w d z i w i e  a n i e l s k ą  c i e r p l i w o ś ć ;  n a l e ­
ż a ł o b y  m u  p o w i e s i ć  kar tkę na j e g o  s z p a d z i e  z n a ­
p i se m:  » i \ i e  z a b i j a j ! » — » C h c i a ł b y m  t e g o  w i d z i e ć ,  
k t o b y  s i ę  o ś m i e l i ł  nap i sać  taką k a i t k ę , *  r z e k ł C o r -  
t a i l , k t ór y  n i e s p o d z i a n i e  n a d s z e d ł  na tę r o z m o ­
w ę . —  C a s t i gn o n,  s tary w e t e r a n  z armi i  K o n d e u s z a ,  
s p o j r z a ł  s u r o w o  na o f  r er a  i r z e kł  z z i m n ą  k r w ią .
• J a b y m  t o  uc zyni ł .  Jeże l i  m ł o d z i  i n d z i e  p r z y j m u ­
j ą  o s t r o ż n o ś ć  i p o w o l n o ś ć  s t ar ych ,  s t a rz y  p o w i n n i  

o d m ł o d m e ć . * — M a r g r a b i a  M o nt e sp ar t .  u p r z e d z a j ą c  
o d p o w i e d ź  C or t a i l a ,  p o w i e d z i a ł :  *Mój  k o c h a n y
h e l i x i e ,  n i e r ó b  s ię  o b r o ń c ą  z ł e j  s p r a w v .  C h o ć  j e ­
s te ś  p r z y j a c i e l e m  p an a  B e n n e z o n s ,  d z i e l i s z  z a p e w ­
n e  n as ze  z d a n i - . *  —  “B y n a j m n i e j , *  o d p o w i e d z i a ł  

Cort ai l  z ż y w o ś c i ą ,  »ja w ł a ś n i e  n i e d o p u ś c i ł e t n  d o  
p o j e d y n k u . * —  » T e m  g or ze j  dla -ni- g o  i ( e m  g o ­

rzej  dl a pan a, »  r z e kł  s tary C a s t i g n o n ,  i o b r ó c i w ­
szy się t y ł e m  do  Cu rt a i l s ,  s i a d ł  na d r u g i m  k o ń c u  
s a l i . —  M a r g r a b i a  z a t r z y m a ł  m ł o d e g o  of ice ra ,  k t ó ­
r e g o  k r e w  b u r z y ć  s:ę z a cz ę ł a .  * C s s t i g n o n  s n owi  

s ł u s z n i e ,  w w i e k u  B e n u e z o n s a  k r o k  d w u z n a c z n y



n ie  ła t w o  J a  s ię  naprawie; on  się p ow in ien  p o ­
je d y n k o w a ć;  im p r ę d z e j ,  t e m  lepiej .®

— C o r t s i l  s p o j r z a ł  się w z r o k i e m  b a d a w c z y m  
na  c a ł e  t ow arzys tw o ,  a n i ewidząc ,  t ylko  kob i e ty  i 
s t a r c ó w ,  ś c i ą gn ą ł  r a m i o n a m i  i w y sz ed ł  z sali do  
mie s zka n i a ,  gdz i e  p r zy j ac i e l a  sw e g o  zas tał  w m e -  
l an ch o l i c z ne j  po s t a w ie  p r zy  o kn i e  s t o j ącego .  »Czyż 
mi  n i e m oż esz  po w ie d z i e ć ,  cze tn t w o j ą  c io tkę  i k u ­
zy nk ę  o b r a z i ł e m  ?•  z apy ta ł  go  r oz ko ch a ny ;  ‘ j e s z ­
c z e  w cz o ra j  t ak  u p r z e j m i e  ze m n ą  r oz m a w ia ły ,  a 
dzis iaj  t ak  ozi ęb l e  m n ie  p r zy j ę ły  ! • — »Ja ci to  w y ­
t ł u ma czę ,®  o d p o w ie d z i a ł  m u  Fe l i x ,  “ m n i e m a j ą  p o ­
w s z e c h n i e ,  źes się po w in i e n  by ł  po j ed y nk ow ać . ® —  
B en n e z o n s  p o w s t a ł  nagle ,  a j e g o  l ica o b l a ł  m o c n y  
r u m i e n i e c .  »W sza k  tv m n i e  od  t e go  odwiodłeś?® 
r z e k ł  z g w a ł t o w n o ś c i ą . —  ®!a to  n i ew ą tp l i w ie  u- 
c z y n i ł e m ,  ą le  to  są s zc zeg ó l ne  kobie ty.  No ,  no ,  
d l a  c z eg ó ż  się r z uca sz ?  Będziesz się p o j e d y n k o ­
w a ł ,  j a  się b ę d ę  p o j e d y n k o w a ł ,  m y  się wszyscy  
b ę d z i e m y  p o j e d y n k o w a l i ,  Ja p o s z u k a m  m e g o  b o ­
h a t e r a  l i p c o w e g o  i j u t r o  z św i t em dni a  o d bę d z i e  
s i ę  wszys tko ;  dziś  j u z  za późno .  W sza k  to n ie  
p i e r w s z e  g ł u p s t w o ,  d o  k tó r e g o  kob i e ty  pobudzi ły .®

A le x a n d e r  G u ib o n t  oka za ł  się na ty ch m ias t  go to ­
w y m  d o  p o j e d y n k u  i w z i ą ł  za s e k u n d a n t a  f r an -  
c u z k i e g o  s ł u gę  p o d r ó ż n e g o ,  k tó r y  się z a b ł ą k a ł  d o  
St .  G e r v a i s ,  a p r z y j a ź ń  j e g o  za p a r ę  szkl ani  k  
p o n c z u  zyska ł .  N a s t ę p n e g o  dnia  zeszli się o b a j  
p r z e c i w n i c y  z s e k u n d a n t a m i ,  i B en nez ons  zos t a ł  
r a n i o n y m .  » Dosyć!® z a w o ł a ł  Cor tai l !  "Jeżel i  t e r az  
e r m i j a  K o n d e u s z a  n ie  j e s t  z adowo ln ioną ,  ia j ą  b ę ­
dę  u m i a ł  za spoko ić .  R ana ,  j a k  l epszej  znale ść  n i e ­
moż na ;  k r e w  i bez  n i eb e z p i e cz eń s t wa  !»

—  C o r t a d  r o z p r u ł  r ę k a w  A r m a n d a  o d  p l e c ó w  
aż d o  ł okc i a ,  z b a n d a ż o w a ł  m o  r ę kę  i w ło ż y ł  j ą  w 
c h u s t k ę ,  k t ó r ą  m u  na szyi pod wiąza ł .  O b i e  s t rony  
roz e s z ły  się p o t e m  i p o w r ó c i ł y  na ró żn y ch  d r o g a c h  
d o  St. Ge rva is .  C o r t a d  sp o s t r z e g ł  k i lka ko b i e t  p r zy  
o k n a c h ,  a po mi ędz y  n i em i  pan i ą  Ch a t e a uv i e u x ,  k tó ­
ra 2 Anas tazyą s t a ł a  na  ba lko n i e  d o m u .  » Po dą j  
m i  r ę k ę  i i d ź m y  powoli ,® r z ek ł  Cor t a i l  do  Ben* 
wezonsa.  P o w i ó t  o b u  p r zy j ąc io ł ,  b y ł  p r a w d z i w y m  
t r y u m f e m .  W szy s t k i e  d a m y  śp i e szy ły  d o  ok ien

i u ś m i e c h a ł y  się d o  n ieszczęś l iw eg o  b o h a t e r a .  Pani  
C h a t e a u v i e u x  p o w i e w a ł a  na  b a l k on i e  b i a ł ą  chustką  
w  p o w i e t r z u ,  j a k t o  za c za s ó w  ry c e r sk i c h  by ło  z w y ­
c za j em ,  Anas t azya  zaś wzię ła  z b uk i e t u ,  k tó ry  t r z y ­
m a ł a ,  r óżę ,  i r zuc i ł a  j ą  u  n ó g  sw eg o  ryce r za .  Tyl®  
ko s t a ry  zaz d r os ny  M o n t e s p a r t  n i e m ó g ł  swo ich  u -  
s z czv p l iw yc h  u w a g  p r z y t ł u m ić  i p ow ie d z i a ł :  » T e n  
o f i c er  l ep i e j  p ę d z l e m ,  aniże l i  s z p a d ą  robi.® Ale 
ta s t rza ł a  ch yb i ł a  i p a n i  C h a t e a u v i e u x  kaza ł a  p r zez  
s w e g o  s ł u ż ą c e g o  z a w o ł a ć  Cor ta i la .  ®Pan B e n n e ­
zons,® r z ek ł a  d o  sw e g o  s i o s t r zeńca  »ob i ec a ł  mi e -  
x e m p l a r z  dz i e ł  Sze ksp i r a ;  czy  m n i em as z ,  i żby b y ł  
t y l e  ł a s k aw  p rz y n i e ś ć  mi  go  osobiście?® Fe l i x  w y­
s zed ł  u ś m ie c h a j ą c  się i p o w r ó c i ł  po  chwil i  z b o ­
h a t e r e m  t e g o  dn ia ,  k tó ry  z wdz i ęczną  n i e z g r a b n o -  
ścią  t r z y m a ł  kape lu sz  i dzie ł a  Szeksp i r a  w l e w y m  
r ę k u ;  Pan i  C h a t e a u v i e u x  r zek ł a  do  n iego :  • C h c i a ­
ł a m  raz  j e s z c z e  czy t ać  ry c e r z y  z W e r o n y ,  t e r az ,  
w id ząc  p r a w d z i w e g o  ry c e r za  p r z e d  sobą ,  m o g ę  to 
n a  późn ie j  odłożyć .® P o t e m  po d a ł a  m ł o d e m u  o* 
f i c e r o w i ' s w o j ą  w y c h u d ł ą  r ękę ,  k (ó r ą  t enże  z u sz a ­
n o w a n i e m  uca ł ow a ł .  »Anaslazyo,® m ó w i ł a  da le j  
pani  C h a t ea u v i eu x  do  swo je j  có rk i ,  »n iezas łużył że  
tw ó j  o b ro ń c a  t akże  o d  c i eb i e  na  j a k ą  nag rodę?® 
Na tw a r z y  Anastazvi  w ' s t ą p i ł  ws ty d l iw y  ru m ien i e c ,  
B e n ne z on s  p r z y k l ą k ł  na  j e d n e m  ko lan i e  i p o p r o ­
w ad z i ł  do sw o ic h  us t  b i a ł ą  d e l i k a tn ą  r ę k ę ,  k t ó r ą  
d o t ą d  t y lko  w e  śnie c a ło w a ł .  Cor t a i l  s t a ł  z b o k u  
i s p o g l ą d a ł  z s z y d e r sk im  u ś m i e c h e m  na  tę czu ł ą  
scenę .

(.Dalszy ciąq nastąpi.')

— W  P a r y ż u  s zc ze g ó l ny  u p o w s z e c h n i a  sią z w y ­
cza j ;  w ie r z yc i e l e  b i j ą  m e d a l e  n a  sw'oich d ł u ż n i k ó w
z t ak im  np.  n a p i s e m :  »Pan    w i n i e n  p a n u .. .....
k w o tę  f r a n k ó w  .....  o d  dz i es i ęc iu  lat.® M e d a l e  t e
r o z d a j ą  b e z p ł a tn i e  na  ul i cach.

— P o d r ó ż u j ą c y ,  k t ó r z y  i  N e a p o lu  p r z y b y w a j ą ,  
n i e  m a j ą  s ł ó w  na  op i s an i e  n a d z w y c z a j n e g o  i w s p a ­
n i a ł e g o  w id ok u ,  j a k i  W e z u w i u s z  o b e c n i e  p r z e d s t a ­
wia .  Szczyt j e g o  p o k r y t y  j e s t  śn ie g iem , a z k ra te ­
r u  w y b u c h a j ą  p ło m ie n i e .


